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Kilka rysów z życia Św. Paschalisa Baylon. 


Paschalis przyszedł na świat w r. 1540. w małem miastecz- 
ku Aragońskiem, i młodość swą spędził jako pastuszek trzód. Od 
najmłodszych lat swego życia, pałał szczególną miłością i nabo- 
żeństwem do Przenajś. Sakramentu, lecz jako pastuszek, nie mógł 
on, jakby chciał, nasycić swych pobożnych pragnień. Brak ten 
wynagradzał sobie przepędzając Niedziele i Święta w kościele 
w głębokiej Adoracyi Boga swojego, swej jedynej Miłości. 

Gospodarz u którego Paschalis służył, widząc jego nadzwy- 
czajną pobożność, pozwolił mu codzień rano wstępować do kościo- 
ła. Tam, nasyciwszy chociaż w części swe pragnienia, święty pa- 
stuszek przepędzał resztę dnia na łączeniu się serdecznem ze 
swym Bogiem w Eucharystyi Najśw. utajonym, pasąe swą trzodę 
często zwracał się w stronę kościoła i Boskiemu swemu Przyja- 
cielowi w Tabernakulum przesełał zdala gorące hołdy miłości 
i wiary. 


Aniołowie i Monstrancya. 


Pan Bóg raczył okazać słudze swemu, jak miłe Mu były te 
praktyki pobożności. 

Pewnego dnia, nie mogąc wedle zwyczaju udać się do ko- 
ścioła na Mszę św. a zmuszony pozostać w polu, usłyszał głos 
klasztornego dzwonka, ogłaszający uroczystą chwilę Podniesienia. 
Paschalis upadł na kolana, i podniósł oczy w Niebo. Lecz jakież 
radosne było jego zdziwienie, gdy na pogodnym błękicie zoba- 
czył gwiazdę nadzwyczajnej jasności. W tej chwili obłoki zdawa- 
ły się jakby otwierać, rozsuwać, a oczom zachwyconego świętego 
pastuszka ukazała się Przenajś. Hostya w monstrancyi podtrzy- 
mywanej przez dwóch Aniołów. Cud ten i później często się po- 
wtarzał, pomnażając za każdym razem w sercu Paschalisa miłość 
Przenajś. Sakramentu. i 


Zachwycenia i nadzwyczajne oświecenia. 


W dwudziestym czwartym roku życia, Paschalis przyjęty 
został do Zakonu OO. Franciszkanów, i po przebyciu wyznaczo- 
nego czasu próby nowicyalnej przypuszczono go do złożenia 
Ślubów śś. 
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W tem świętem schronieniu dla dusz czystych i niewinnych 
mógł on swobodniej nasycać coraz bardziej wzrastający pociąg 
swego serca do Przenajś. Sakramentu. Miłość, jakby siłą ciągnę- 
ła go do kościoła. Rano, u stóp ołtarza spędzał wszystkie wolne 
od obowiązku chwile, tysiąc razy powracał do Umiłowanego serca 
swego, i za każdym razem gwałt sobie zadawał, by Go opuszezać 
gdyż jako Brat fuityan ustawicznie musiał być na usługi odwie- 
dzających klasztor. Zdarzało się jednak czasem, że goście długo 
pod furtą czekać musieli, zanim pobożny Braciszek ocknął się 
z miłosnej rozmowy z Panem Swoim. 

Zaledwie Sługa Boży znalazł się u stóp Tabernakulum, 
i uczuł bliską obeeność Ukochanego Swego Jezusa, wpadał w słod- 
kie zachwycenie. Twarz jego jaśniejąca i promienna, żywym bar- 
wiła się rumiencem, ciało cudowną siłą unosiło się w górę, jak- 
by ulecieć chciało do Swojego Bvga, a święty Braciszek ogarnio- 
ny i palony ogniem miłości mienił się cały. 

Dusza Jego nie mogła się nasycić sakramentalną obeenoś- 
cią Jezusa, a gdy dzień, przy licznych swoich zajęciach był mu 
za krótki, noce całe przepędzał na adoracyi u stóp Ołtarza. 

Wśród tych tajemniczych rozmów z Boską Mądrością, dusza 
jego przeniknęła prawdy nadprzyrodzone, i napełniła go „umie- 
jętnością Świętych, jak ją nazywają Pisarze Kościoła. To 
nam tłómaczy, jakim sposobem człowiek ten niewykształcony, nie- 
umiejętny, mógł nie tylko rozprawiać i rozwiązywać najwyższe 
i najtrudniejsze kwestye teologiczne, ale nadto pisać rozmaite 
traktaty o naturze i doskonałościach Boskich, o Tajemnicach Trój- 
cy Przenajświętszej, i Wcielenia Słowa Przedwiecznego. Sławny 
owych czasów teolog Jan Rabera, Arcybiskup Waleneyi i Patry- 
archa Antyocheński, przeczytawszy pisma jego, zawołał z uwiel- 
bieniem: „I na cóż nam się przydadza długie i pracowite studya 
„i ślęczenie całe życie nad książkami, jeżeli prostaczkowie i ubo- 
„dzy duchem, w swej szkole pokory i modlitwy głębszej nabywa- 
„ja wiedzy, i przechodzą nas w umiejętności. Oni, jak orły, wzbi- 
„jają się aż do Niebios, gdy my, jak robaczki, zawsze tylko peł- 
„zamy po ziemi, oni prostotą swą i pokorą zdobywają Królestwo 
„Niebieskie, gdy my, dla pychy naazej możemy się z niem minąć“. 

Żadne ludzkie słowo nie jest w stanie odmalować z jaką 
czcią i miłością św. Paschalis przystępował do Stołu Pańskiego 
Sam widok jego budował i poruszał serca wiernych, a co naj- 
ważniejsza, skłaniał wszystkich nań patrzących do naśladowania 
go w jego pobożności. : 
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Chociaż w pokorze swojej szczerze pragnął, by w nim żadne 
oko ludzkie nie dojrzało nie nadzwyczajnego, mimo to, ogień je- 
go miłości, trawiący go wewnątrz, zdradzał się na zewnątrz obfi- 
temi łzami i głębokiemi westchnieniami. Czasem także porwany 
siłą wewnętrzną, po przyjęciu Najświętszego Ciała Pańskiego 
wpadłszy w zachwycenie unosił się w górę, i długie chwile w tym 
stanie zostawał. 


Obrońca dogmatu Eucharystyi Najświętszej. 


Przełożeni Paschalisa zwierzali mu kilkakrotnie ważne mi- 
sye do innych, bardzo odległych domów Zakonnych. Pewnego 
razu, Prowincyał Walencyi, zmuszony napisać do swego Genera- 
ła, mieszkającego w Paryżu, powierzył ważny list Bratu Pascha- 
lisowi. Podróż była długa i niebezpieczna, gdyż Francya cała za- 
lana i niszczona była bandami kalwinistów, którzy w fanatycznej 
swej zawziętości rabowali klasztory, palili kościoły, męczyli i od- 
bierali życie Zakonnikom. 

W czasie tej podróży, świętobliwy Braciszek kilka razy 
schwytany został przez bezbożnych heretyków, którzy na widok 
Zakonnego habitu, nie żałowali mu obelg, bicia i złego obejścia. 
Gdy zbliżał się do miasta Orleanu otoczyła go banda rozwście- 
klonych hugonotów, krzycząc ze wszech stron: „Powiedz nam, 
„papisto, czy Pan Bóg rzeczywiście jest w Hostyi, którą wy kon- 
„sekrujecie?* Brat Paschalis nie zmięszany odpowiedział natych- 
„miast: „Tak, — Pan Nasz Jezus Chrystus jest tak prawdziwie 
„i rzeczywiście obecny w Hostyi kosekrowanej, jak prawdziwie 
„jest w Niebie*. 

Rozgniewani tą śmiałą odpowiedzą, heretycy pochwycili go 
ijuż zabierali się odebrać mu życie. Lecz po chwili namysłu 
wstrzymali się sądząc, że może nieumiejętnego tego mnicha po- 
trafią przekonać, i w tym celu zadawali mu rozmaite pytania od- 
noszące się do prawdziwej obecności Pana Jezusa w Eucharystyi 
Najś. lecz Paschalis oświecony światłem z Nieba, i pełen Bożej 
mądrości zbijał wszystkie sofizma tych bezbożników tak jasnymi 
i gruntownymi dowodami, że mogły najmędrszych zawstydzić, a 
najzatwardzialszych przekonać. W końcu uniesiony gorliwością 
i miłością Przenajśw. Sakramentu, chcąc prześladowców swych 
nawrócić, zaczął wyrzucać im ich błędy, a nakłaniać do poprawy 
i odmiany życia. Lecz twardego serca heretycy nie tylko pozo- 
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stali na wezwanie Świętego głuchymi, ale rozgniewani, krzykami 
i wyciem swojem zagłuszając słowa Apostoła, porwali kamienie, 
chcąc zabić go na miejscu. 

Bóg jednak, który tak miłośnie czuwa nad Świętymi swo- 
imi, i tym razem cudownie zachował nieustraszonego wyznawcę 
i obroniciela tajemnicy Przen. Sakramentu, sprawiając, że pada- 
jące kamienie wcale go nie dotykały. Heretycy widząc cud tak 
nadzwyczajny pouciekali przerażeni, a Paschalis mógł spokojnie 
kończyć swą podróż. 

Po dopełnieniu posłannictwa swego u Ministra Generalnego 
nieustraszony Zakonnik puścił się w drogę z powrotem do Hisz- 
panii, mając przed sobą te same niebezpieczeństwa, Gdy tak raz 
szedł spokojnie swą drogą, cały zatopiony w modlitwie. rycerz 
jakiś na koniu pędem zbliżył się do niego, a przykładając swą 
szpadę do piersi Paschalisa zawołał: „Gdzie jest Bóg?* „Bóg 
jest w Niebie“ — odpowiedział mu Święty najspokojniej. Rycerz 
który był hugonotą, zadowolony tą odpowiedzą, schował swą szpa- 
dę i znikł, nie uczyniwszy słudze Bożemu żadnej szkody. 

Lecz Paschalis rozważając zapytanie hugonoty: „Gdzie jest 
Bóg?“ i zrozumiawszy, jaką odpowiedź chciał tem wywołać, gorz- 
ko począł sobie wyrzucać, że mu nie odpowiedział: „Bóg jest 
„w Niebie i w Przenajśw. Sakramencie“. „Biada mi — wołał, 
bijąc się w piersi i zalewając się łzami — oto „straciłem tak do- 
„brą sposobność przelania krwi za tajemnicę Najś. Sakramentu 
„Ołtarza, tak drogą memu sercu!“ I żal ten, iż nie mógł oddać 
życia swego na stwierdzenie dogmatu prawdziwej obecności Pa- 
na Jezusa w Przenajś. Eucharystyi był raną serdeczną, którą 
Brat Paschalis nosił w swej duszy do końca życia. 


Adorator, nawet po śmierci. 


Paschalis Baylon słodko oddał Panu czystą duszę swoją 
d. 17-go Maja 1592. Spodobało się Panu Bogu, po śmierci wier- 
nego sługi Swego nadzwyczajnym cudem objawić, jak gorącą by- 
ła pobożność i miłość jego dla Przen. Sakramentu Ołtarza. Gdy 
bowiem w czasie nabożeństwa przy zwłokach jego śpiewano Mszą 
św. za spokój jego duszy, w chwili, gdy kapłan podnosił po Kon- 
sekracyi Przenajśw. Hostyą, Święty otworzył oczy, poczem znowu 
je zamknął. Cud ten powtórzył się przy Podniesieniu kielicha, a 
świadkami jego było mnóstwo wiernych wszelkiego wieku i sta- 
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nu zapełniających kościół, a pociągniętych rozgłosem świętości 
sługi Bożego. i 


„Uderzenia* Świętego Paschalisa. 


Pomiędzy niezliczonymi cudownymi środkami, którymi do- 
broć Boża wstawiła Św. Paschalisa Baylona, najznaczniejszym sa 
tak zwane : „Uderzenia Świętego Paschalisa“. — „Il colpi di san 
Pasquale“. Juź od roku 1609. t. j. od czasu, jak w Rzymie rozpo- 
częto proces kanonizacji Świętego, częste i wyraźne uderzenia 
dawały się słyszeć w trumnie, gdzie spoczywało jego św. ciało. 
Później, uderzenia podobne słyszano w relikwiach, a nawet w o0- 
brazach Świętego, a zdaje się nawet, że cud ten, po wielekroć 
przez wiarogodne osoby stwierdzony, powtarza się dotąd. Zauwa- 
żano, że silne uderzenia są zwykle zapowiedzią wielkich jakich 
klęsk, n. p. epidemii, wojny, głodu, — słabsze zaś są oznaką, że 
Pan Bóg w dobroci swojej przychyla się do użyczenia łaski, o ja- 
ką kto, za przyczyną św. Paschalisa prosił. Lecz co najdziwniej- 
sza, że bardzo często cud ten ponawia się w czasie modlitwy do 
Przenajś. Sakramentu, lub w czasie Mszy św. podczas Podniesie- 
nia, Wowczas jednocześnie z odgłosem endownych uderzeń wy- 
dobywających się z trumienki Świętego, słychać wyraźnie odpo- 
"wiadajace im uderzenia z głębi Tabernakulum, gdzie się przecho- 
wuje św. Sakrament, jakby dla wyrażenia, że miłość i zjednocze- 
nie Brata Paschalisa z Bogiem w Eucharystyi Najś. ukrytym trwa 
dalej i po śmierci. 

Święty ten miłośnik Przenajś. Sakramentu spełnia ciągle 
jeszcze swoje apostolstwo względem tej Boskiej Tajemnicy. W kla- 
sztorze w Villarćal zakrystyan przygotowując w kościele do Mszy 
św. po dwakroć w pospiechu zaniedbał przyklęknąć przed Przen. 
Sakramentem. Gdy po raz trzeci przechodził przed Tabernakulum 
usłyszał nagle odgłos silnego uderzenia wychodzący z trumny 
Świętego. Przerażony, upadł twarzą na ziemię, i w tej pokornej 
postawie długo, za szczerym żalem przepraszał Pana Jezusa za 
swój brak uszanowania. 

Pewnego razu, gdy ksiądz imieniem O. Jan Alfons z Kasty- 
lii odprawiał Mszą św. przed ołtarzem św. Paschalisa, kleryk u- 
sługujący mu, został odwołany do Zakrystyi. Nadeszła święta 
chwila konsekracyi, a kleryk nie wracał. O. Jan czekał chwilkę, 
gdy jednak ministranta widać nie było, a nikt nie spieszył by 
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go zastąpić, kapłan wymówił słowa konsekracyjne. Zaledwie je 
skończył, gdy łoskot silnego uderzenia, wydobywający się z gro- 
bu Św. Paschalisa przypomniał obecnym obowiązek adorowania 
Hostyi, w której już zamieszkał Pan Jezus. 

W kościele Braci Mniejszych: Obserwantów w Altamura, ma- 
łem miasteczku neapolitańskiem, wystawiono obraz Św. Pascha- 
lisa. Przy tej uroczystości odprawioną została Msza św. przy wiel- 
kim ołtarzu, gdzie się znajdował Przenajś. Sakrament. W chwili 
Podniesienia, obraz zdawał się ożywiać a twarz Świętego ZWTÓ- 
ciła się ku Przenajś. Hostyi z wielkiem podziwieniem i zbudo- 
waniem obecnych. 

Paschalis został beatyfikowany d.19-go Października 1618. 
przez Papieża Aleksandra VIII. 

Chwalebny tytuł „Patrona Kongresów i Stowarzyszeń eucha- 
rystycznych* jakim go Ojciec Święty Leon XIII. właśnie zaszczy- 
cił, przydaje ezci Jego nowego blasku, a uwydatniając Jego żywą 
wiarę i gorącą pobożność do Przenajś. Sakramentu, powiększy 
zapewne w sercach wiernych miłość i cześć Boskiej Eucharystyi, 
i zachęci dusze, by Boskiemu Więźniowi oddając miłością za mi- 
łość, poświęciły się całe służbie Przenajś. Sakramentn, tak zapo- 
znanej w tym wieku zarażonym materyalizmem a przesyconym 
tylko sucha fllantropia — by ofiarą swoją wybłagać dla świata 
ożywienie wiary a znią zmniejszenie złego szerzącego się w spo- 


łeczeństwie. BIB A 


I} 7 Ą yy NYT 
Seni lęueharystycznego Chrystusa. 
We Lwa uw 

Oto Seree które ak ikoślaże E (Słowh Pana Jezusa do błogosławionej M. A1.) 

Zbawiciel nasz podczas Swego śmiertelnego żywota, obja- 
wil uroczyście Serce Swoje, a to objawienie przygotował wznio- 
słemi słowami i otoczył jakby blaskiem cudami wszechmocy i mi- 
łosierdzia, jakimi są: wskrzeszenie młodzieńca w Naim i nawró- 
cenie Maryi Magdaleny, a które, upodobało Mu się odnowić 
w Swem życiu eucharystycznym. Objawienie w Paray le-Monial 
jest echem wiernem objawienia ewangielicznego w Naim. Jak 
swym współczesnym na ziemi chciał odkryć niezrozumiałe dobro- 
dziejstwo Wcielenia, objawiając im Serce Swoje, tak też mądrość 
Jego uważała za potrzebne, by objawić, wyjaśnić tajemnice swego 
eucharystycznego istnienia i skarby miłości, które nadaje światu 
okazując Serce żyjące i kochające w Przenajświętszym Sakramencie. 
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O jakże to objawienie Boskiego Serca i Jego miłość w Prze- 
najświętszym Sakramencie, była potrzebną czasom, może ostatnim 
istnienia świata, aby w nie rzucić iskrę życia, i uczynić zdolnymi 
do przygotowania zbliżenia się królestwa Chrystusowego, wieku- 
istego w chwale i w jedności. — Protestantyzm usiłował wyrwać 
Eucharystyi jej żywą prawdziwość, Jezus Chrystus osobiście o0- 
becny pod sakramentalnemi postaciami, Jezus Chrystus czuwa- 
jacy, chociaż zdaje się spać pod postacią sakramentu, czuwający 
aby zaspokoić wszystkie potrzeby Kościoła Swego i zasłonić przed 
niebezpieczeństwami, ten Chrystus uchyla zasłoną sakramentalna, 
a okazując Swe Serce, organ główny fizycznego życia, symbol 
życia moralnego, zaprzecza naukom protestantyzmu: „Nie, Kucha- 
rystya nie jest znakiem, nie jest próźnym symbolem : Ja tu miesz- 
kam osobiście, z Bóstwem i Człowieczeństwem : posłuchajcie tętna 
mego Serca, które mnie ożywia, jako człowieka: Et mihi est cor 
sicut et vobis !“ 

Z drugiej strony jansenism usiłował odłączyć człowieka od 
Boga, pograżając go w śmiertelnej przepaści naturalizmu, zaprze- 
czając wszelkiej możebności, aby stworzenie mogło ukochać 
Stwórcę, tak wielkiego, tak świętego, o tem samem zaprzeczająe 
odkupieniu i łasce, a nawet samej miłości Boga względem czło- 
wieka. Wówczas to drogi Zbawiciel, pełen miłości ku Swemu 
stworzeniu, odkupionemu miłosierdziem niezasłurzonem, odsłania 
w Sakramencie tętniące i kochające Serce i woła: „Kocham bez 
granic, pragnę gorąco być kochanym w tym Sakramencie; bo jak 
ustanowiłem Go w nadmiarze miłości, tak zostaję w Nim z nad- 
miaru miłości i z tej miłości chcę się oddawać wiernym móim 
wszystkim, a więc do końca wieków.* 

Tak to przez to objawienie uroczyste Swego Serca w Eucha- 
rystyi, Pan Jezus jak by chciał ten świat starzejący się skłonić 
bardziej jeszcze pod skuteczny wpływ Swego Sakramentu, aby 
nad tym światem zapanować z wyżyny Swojego tronu miłości, 
to jest, aby spełnić nad nim Swoje zamiary odwieczne. przez 
ustanowienie Przenajświętszego Sakramentu, gdzie przebywa dla 
wszystkich czasów i dla wszystkich narodów z największą i naj- 
prawdziwszą rzeczywistością jako Prawda, Droga i Żywot. Czytamy 
w żywocie świętej Gertrudy, że gdy Jan święty odkrywał jej 
skarby miłości zawarte w Sercu Zbawiciela, na którem był spo- 
czywał podczas Wieczerzy, ona zapytała: Dlaczego zataiłeś i u- 
kryłeś te skarby, nie wspominając o nich w Ewangelii, coby 
mogło być z naszą korzyścią? Swięty Apostoł odpowiedział: 
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„Moim obowiązkiem było pisać o Słowie niestworzonem, ale zro- 
dzonem przez Boga. Ojca dla pożytku Kościoła w jego początku, 
jakoteż dla nauki świata w dalszych wiekach bez wyjaśnienia 
wszystkich tajemnie.* Ale wymowne słowa słodyczy i tętna mi- 
łosne Serca Jezusowego są zachowane na ostatnie czasy, aby na 
ten głos świat zniedołężniały i oziebły w miłości Bożej został 
rozegrzany i odnowiony miłością.* 

II. Nie odrazu i nie jeden raz objawił Pan Jezus błog. Ma- 
ryi Małgorzacie swe eucharystyczne Serce, ale w kilku rysach, 
kolejno po sobie następujących; tu wśród krzaku leszczyny w o- 
grodzie klasztornym, tam. na podwórzu, gdy spełniała niskie prace 
podniesione posłuszeństwem, ale ponajwiększej części, w różnych 
czasach u stóp Ołtarza, gdy adorowała Przenajświętszy Sakra- 
ment. Jedno z nich największe objawienie otrzymała wśród 
oktawy Bożego Ciała, podczas wystawienia Przen. Sakramentu. 
O tem mówić tu będziemy. Oto autentycznywyjątek z Żywota 
Błogosławionej, napisanego przez nią samą (tom II. str. 381 414). 

„Raz podczas wystawienia Przen. Sakramentu uczułam szcze- 
gólniejsze skupienie wszystkich moich władz i zmysłów, a Jezus 
Chrystus, mój Mistrz najsłodszy, ukazał mi się w blasku Swej 
chwały, z pięcioma ranami błyszczącemi jak pięć słońc, z tego 
świętego Człowieczeństwa wychodziły płomienie na wszystkie 
strouy, ale szczególnie z Jego najzacniejszych piersi, które ogni- 
skiem być się zdawały, a które otworzywszy, ukazał mi kocha- 
jące, drogie Serce Swoje, które było żywem źródłem płomieni. 
Wówczas rzekł mi: Oto Serce, które tak ukochało ludzi, że ni- 
czego nie oszczędzało aż do wyczerpania się i wyniszezenia, 
aby im Swą miłość okazać! A zamiast wdzięczności od większości 
otrzymuję tylko niewdzięczność, przez obojętność i świętokradztwa, 
przez oziębłość i wzgardę jaką mnie zarzucają w tym Sakramencie 
miłości! — To mi jest dotkliwszem, jak wszystko, co wycierpiałem 
w czasie mojej męki: tak, że gdyby mi odpłacano wzajemną mi- 
łością, ważyłbym mało to, eo dla ludzi uczyniłem i chciałbym, 
gdyby można, więcej jeszcze uczynić. Ale co mi jest jeszeze do- 
tkliwszem, to że serea mnie wyłącznie poświęcone tak postępują ! 
Przynajmniej ty, pociesz mię, wynagradzając jak będziesz mogla 


ich niewdzięczność! — Przyjmuj mnie w Przen. Sakramencie 
tak często, jak ci tylko posłuszeństwo na to pozwoli, choćbyś dla 
tego miała ponosić upokorzenia i przykrości. —  Kaźdej nocy 


z czwartku na piątek pozwolę ci uczestniczyć w tym smutku 
śmiertelnym, który dobrowolnie zniosłem w Ogrojeu. Postarasz 
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się, aby obchodzono szczególne święto dla uczczenia mego Serca; 
chcę wejść w domy królewskie, cheę aby mój obraz był wymalo- 
wany na ich sztandarach i panował, dla zrównoważenia upokorzeń, 
których zaznałem w ich pałacach, podczas mojej Męki.* 

Objawienie kończy się tą obietnicą: „Obiecuję ci, że Serce 
moje z obfitościa spuszczać będzie miłość swą na tych, którzy 
mi oddadzą tę chwałę. * 

III. Nim rozpoczniemy rozbierać słowa z ust Zbawcy pocho- 
dzące, dobrze będzie, że się chwilkę zastanowimy nad ważnością 
tego wielkiego zdarzenia, jednego z głównych zdarzeń świata. 
Jakież ono wielkie, odnośnie do objawienia tajemniey Chrystu- 
sowej: „ukryty Aniołom — powiada Paweł święty —i objawiony 
przez okazanie się Słowa w ciele Adama *! — Odkąd przyszedł 
na ziemię, nigdy jeszcze Chrystus, który był wczoraj, który jest 
dzisiaj, który będzie na wieki, nie oświadczył uroczyściej i nie 
potwierdził wyraźniej prawdziwej Swej obeeności i osobistego 
życia! — Okazuje się zakonnicy nieznanej i ukrytej zą kratą 
klasztorną; pokazuje jej swoje Serce płonące miłością, wśród 
swych piersi, w Sakramencie to Eucharystyi odkrywa się jej 0- 
czom, w tym Sakramencie rozpowszechnionym wszędzie, potrze- 
bnym wszystkim. czczonym przez wszystkich. a objawia się, aby 
być ogłoszonym na całej ziemi, aby obchodzono Jego święto, o- 
sobne święto Serca Jego w Kościele powszechnym. Pokorne sta- 
nowisko wybranego narzędzia, niemożebność, aby wybrana istota 
pracowała w tym względzie sama. uwidocznia tu Pan Jezus Swą 
wolą, eel boski objawienia. Widzimy w historyi Chrystusa, uka- 
zującego się miłośnikowi swoich cierpień i zostawiającego w jego 
ciele stygmata, aby zmienić Franciszka z Asyżu w Siebie Samego; 
to objawienie się Chrystusa ukrzyżowanego miało za cel, rzucie 
w świat oziębły płomień miłości, któryby go rozegrzał. — Poko- 
lenia przechowały pamiątkę tego czułego i cudownego objawienia 
się Zbawiciela seraficznemu Patryarsze. Kościół święci ją corocznie. 
Ale któżby chciał porównać te dwa cuda, porównać objawienie 
na górze Alwerni z objawieniem w Paray-le Monial? Istotnie 
objawienie Jezusa Chrystusa w Paray-le-Monial zdaje się pona- 
wiać przyjście Slowa na ziemię, odkrywając nie już Jego bóstwo, 
ale i ezłowieczeństwo, swa miłość, swe Serce, wszystkie dzieła 
Swoje z tego Serca pochodzące. 

(o do ważności ściśle teologicznej objawienie w Paray jest 
pewne, do wierzenia podane, gdyż Kościoł na tym fundamencie 
ustanowił uroczystość Przen. Serea. Słowa, przez które Błogosła- 
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wiona wyraziła wolę Zbawiciela jej objawioną są również pewnie 
objawione tak eo do istoty jak eo do treści: Ojcowie święci za- 
pewnili nam jej prawdomowność umieszczając ją na ołtarzach po 
przyjęciu od niej rozkazu Boskiego Mistrza. Nie ma obowiązku 
utrzymywania, że każdy wyraz był podyktowany przez Pana Je- 
zusa. To znaczenie tyczy się tylko ksiąg świętych Pisma. W po- 
szczególnych objawieniach można tylko jednej wymagać rzeczy, 
aby sprawa była zrozumianą, aby osoba dotycząca miała wszystkie 
cechy prawości i wierności dla oddania tychże dokładnie. Te za- 
strzeżenia zachowane w najściślejszych granicach prawdy, ktoreż 
słowa po słowach Kwangielii i Ksiąg świętych, są ezcigodniejsze 
zacniejsze, jasniejsze, pełniejsze treści, nadnaturalnej mocy, sło- 
dyczy duchowych, jak te słowa, tłumaczące z pomocą Zbawiciela 
samego to, co On dał do zrozumienia Błogosławionej, tak dla niej 
jak i dla całego świata, o Swem Sercu, o Swej miłości, o swych 
tajemniczych cierpieniach; słowa które tłumaczą te boleśne skargi, 
tę niestraudzoną dobroć i niewyczerpane skarby jakie chce zlać 
na tych, ktorzy je usłyszą i uwierzą. 

Trzeba więc te słowa ważyć, zgłębiać, można karmić się 
niemi i niemi się przejmować: słodkie one jak samo imię Jezu- 
sowe, gdyż mówią o Jego Sercu, one są światłem, pokarmem 
i lekarstwem ; one wydają woń najsłodszą 1 w spragnioną duszę 
wlewaja napój orzeźwiający. 

Główną cechą tego wielkiego objawienia, jego głównym ce- 
lem zdaje się być. aby rozjaśnieć w promieniejącem świetle Bo- 
skiego Serca, wśród tajemnicy eucharystycznej, prawdziwą i oso- 
bistą obecność Jezusa Qhrystusa w Przen. Sakramencie, Jego 
człowieczeństwo nieśmiertelnie żyjące w materyalnym znaku Sa- 
kramentu, miłość wreszcie, miłość Boską i ludzką, miłość istotną, 
którą kocha, święte prawa, które tam ma, gorące pragnienia być 
nawzajem miłowanym, których tam doświadcza; bo Serce oznacza 
osobę, życie, miłość. Okazując się w postaci ludzkiej w Przenaj- 
świętszym Sakramencie i zwracając uwagę na Serce  cieleśne, 
tam tętniące, jak w piersi każdego człowieka, Zbawiciel oświad- 
czył, że tu żyje osobiście, kocha istotnie i chce być kochanym 
w tym Sakramencie. 

Tak więc się ukazał: z uchylonego ukrycia sakramentalnej 


` tajemnicy zdaje się wychodzić, zasłonę nieprzejrzaną Postaci, 


zdaje się rozdzierać, aby się ukazać Błogosławionej i objawić jej 
Swe Serce. Ona klęczy, wzrok jej utkwiony w Hostyą. Nagle ja 
Światło otacza, a w tym blasku znika postać sakramentalna. 


W miejseu Przen. Hostyi zajaśniała postać ludzka: nie można 
było wątpić: to człowiek: to Bóg Człowiek, Pan Jezus. Blask 
chwały otacza jasną postać, piękną, majestatyczną, łagodną, jakim 
się przedstawia w niebie oczom Maryi, Józefai wybranym swoim. 
To człowiek żyjący w pełni wieku i piękności, oczy Jego otwarte 
spoglądają na uprzywilejowane stworzenie swoje, spoglądające na 
Niego z zachwytem i drzeniem. Jego usta otwierają się, prze- 
mawia, słowa brzmią dźwięcznie i wnikają w pamięć tej, która 
je ma usłyszeć i zachować. W rękach litośnie ku Swej słudze 
wyciągniętych, w nogach odkrytych, w boku otwartym, jaśnieją 
blizny ran jak pięć słońc. Ach! ten człowiek to Jezus Chrystus, 
Zbawiciel. Służebnica poznaje Go po rysach, po głosie, po ranach. 
Ale to Chrystus uwielbiony, w Swem życiu zmartwychwstałem, 
w stanie chwały, w którym Go więżą słowa konsekracyi. Wów- 
czas to Zbawiciel okazuje wśród piersi, jak ognisko płonących 
Swoje Serce Najświętsze, żywe źródło płomieni, które wychodzą 
zeń rozlewają się w ręce i stopy i wytryskają z nich jak snopki 
ogniste. 
Oto Jezus Chrystus, istotność żyjąca Sakramentu ; nie samo 
Serce widzi Błogosławiona, nie samo Oblicze, ale postać ludzką, 
osobę żyjącą, przemawiającą. To Chrystus w swem Bóstwie, 
z duszą, człowieczeństwem i chwałą, taki, jakim jest w niebie; 
taki; jakim jest choć ukryty ale prawdziwy w Eucharystyi: Chri- 
stum totum. według słów dogmatycznych Trydenckiego Soboru. 
To prawda, że aby się takim ukazać, boski Więzień sakra- 
mentalny zawiesił na chwilę prawa stanu sakramentalnego w Ho- 
styi, na którą spoglądała Błogosławiona i przyjął postać ludzką 
w której mógł spełniać czyn fizyczny. W jakikolwiekbądź sposób 
upodobało się Jemu to spełnić, uczynił to, aby okazać i określić 
rzeczywistość ukrytą w Sakramencie. że tam żyje osobiście. jako 
człowiek, że postać sakramentalna, choć w innej Go nam poka- 
zuje postaci, jak ludzkiej, ale że On tam jest ten Sam narodzony 
z Maryi, umęczony i zmartwychwstały i umrzeć więcej nie mo- 
gacy Christus non alius, sed aliter! Zwróciwszy słowami uwagę na 
Serce, które okazał, Zbawiciel kładzie nacisk na osobistą obecność 
i życie Swoje, jako Boga-Człowieka w Sakramencie: gdyż serce 
oznacza istotę ludzką, żyjącą. Jeżli tu jest Serce Jezusowe, musi 
być i ciało i dusza, i bóstwo: oto rzeczywista obecność Boga- 
Człowieka w Eucharystyi. — Serce jest organem głównym życia, 
tem, co żyje pierwsze; umiera ostatnie w istocie* podług wyra- 
żenia filozoficznego. Serce Jezusa ożywia więc istotę żyjąca ; głosi 


pomimo pozorów bezwładności znaku sakramentalnego, życie 
istotne, nieśmiertelne, chwalebne i niezależne od wszelkich wpły- 
wów zewnętrznych, Boga-Człowieka w Kucharystyi. — Wreszcie, 
we wszystkich językach, a nadewszystko w języku do ludzi przez 
Boga używanym, który zawierają księgi święte, Serce jest ognis- 
kiem, organem, stolicą i symbolem miłości i wszystkich uczuć 
duszy. Boski Zbawiciel, okazując Swe Serce w Sakramencie 
świadezy, że tam kocha swego Ojca, kocha ludzi, a kocha tą 
miłością posuniętą do ostatecznych granie, miłością tworzącą cuda, 
dającą światu dar Eucharystyczny. 

Obecność osobista, życie istotne, miłość ustawiczna Chrystusa 
w EKucharystyi, oto, co objawia w całym blasku Serce Najświętsze 
ukryte w niebiańskich, żyjących blaskach Hostyi milczącej, nie- 
ruchomej, przed którą się modliła Błogosławiona: łączność między 
Sercem, a Hostyą, okazała się tu tak ścisłą, że zapytaćby można 
czy to serce, czy rzeczywistość Sakramentu chciał Zbawiciel 
objawić; tajemnica ukryta, rzeczywista, a niewidoma Eucha- 
rystyi, tu została okazana najlepiej, w swej prawdzie, w życiu 
i w miłości, a okazaną przez objawienie Przenajświętszego serca! 

To potwierdza się jeszcze tem właśnie, że Zbawiciel żąda 
wynagrodzenia za niewdzięczuość, jaką odpłacają ludzie Jego mi- 
łości w Eucharystyi, że środkami jakiemi żąda Zbawiciel, by się 
posługiwano w tym względzie, jest cześć dla Przenajsw. Sakra- 
mentu, Komunia, adoracya, kołd królewski; jakgdyby te dwie 
rzeczy, Kucharystya i Seree Jezusa, które rozróżnić można, nie 
można hyło rozdzielić w wierze i miłości. On zlewa w jedno 
cześć Swego Serca i Sakramentu; On tu okazuje Serce Swe 
w Kucharystgi; pociąga do Swego Serca w Eucharystyi; sam, 
chce być czezony i pocieszany. 

Wszystkie te przyczyny pozwalają twierdzić, że żadne słowo 
nie określa ściślej, jak Serce Kucharystyczne, przedmiotu obja 
wienia w Paray i żadne słowo nie przemawia dokładniej o czci 
Przenajświętszego Serca, jak nabożeństwo, czyli cześć Serca eucha- 
rystycznego. Jeżeli nowość jego okazania się zdziwiła z początku 
niektóre dusze, jego doskonała i teologiczna odpowiedność do 
przedmiotu, który wyraża sprawiła, że przyjęte dziś zostało przez 
wszystkich, a błogosławieństwa i łaski duchowne Papieży odzna- 
czały je w nabożeństwie wiernych. Nabożeństwo do Serca eucha- 
rystycznego Jezusa Chrystusa jest odpowiedzią zupełną na obja- 
wienie w Paray-le-Monial; ono okazuje i znajduje Przen. Serce 
Jezusa tam, gdzie Je okazał Zbawiciel; w Swem człowieczeństwie 
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sakramentalnem; ono je czci w sposób przez Niego wskazany ; 
przez akty religijne względem Kucharystyi; ono Go kocha i usi- 
łuje Mu wynagradzać tam, gdzie Zbawiciel kocha i gdzie Jego 
miłość jest zapoznaną: to jest w Kucharystyi; ono przypomni, 
czci i odnawia wszystkie dowody miłości Jego ziemskiego życia 
i Jego śmierci w tej Tajemnicy, gdzie się przechowują i żyją 
złączone zawsze udzielające się całemn światu i każdej daszy, 
wszystkie tajemnice Boga-Człowieka, to jest w rzeczywistości nie- 
znikającej, w obecności zawsze trwałej, w łasce ustawicznie odna- 
wianej w Przen. Eucharystyi. O! objawiając Swe Serce, Zbawi- 
ciel nie chciał Go dzielić od Swej Osoby, nie chciał Go wyrywać 
z właściwego Mu miejsca ani też nie kazał czcić osobno, jako 
najcenniejszą relikwię, lub pamiątkę symbolicznie wyrażoną: To 
On sam, Jego Osoba, Jego święte człowieczeństwo, Jego życie 
niesmiertelne, Jego miłość nieskończona, objawioną została, wy- 
jaśnioną i otoczoną jeszcze większym urokiem, w objawieniu Przen. 
Serca. Otóż na tej ziemi od Wniebowstąpienia aż do powtórnego 
przyjścia Chrystus w Swej osobie, żyjący, działający i kochający 
ma tylko jedno istnienie i jedno Imię, nazywa się Chrystusem 
eucharystycznym, Przenajświętszym Sakramentem ! 


Ojcze nasz. 


W parafrazie eucharystycznej przez P. O. Eymarda założyciela Kongre- 
gacyi Przen. Sakramentu. 


I. Ojcze nasz, któryś jest w niebie; w niebie Eucharystyi ; 
Tobie, któryś usiadł na tronie łaski i miłości, błogosławieństwo, 
cześć, chwała, moc na wieki wieków. 

I. Święć się Imię Twoje: najprzód w nas, przez ducha 
pokorny, posłuszeństwa i miłości: abyśmy pełni posłuszeństwa 
i pokory Ciebie poznali, ukochali i czcili przez wszystko w Two- 
jej Boskiej Eucharystyi! 

HI. Przyjdź Królestwo Twoje! Twoje Królestwo eucharysty- 
styczne. Panuj nad nami Sam królestwem Twej miłości, tryum- 
fem Twoich enót nad grzechami naszymi panowaniem Twej łaski 
i powołań eucharystycznych. Daj nam łaskę Twej świętej miłości, 
abyśmy nią wzmocnieni, wszędzie rozszerzali Twoje Królestwo 
eucharystyczne i abyśmy w ten sposób spełnili pragnienie tych 
słów: „Przyszedłem rzucić ogień na ziemię a czegoż pragnę jak 
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tylko tego, aby się zapalił?* Obyśmy byli zdolni rozniecać ten 
ogień niebieski! 

IV. Bądźwola Twoja jako w niebie tak i na ziemi. Niechże 
naszą radością będzie myśleć o Tobie, pragnąć tylko Ciebie, 
wzdychać tylko do Ciebie. Niech zawsze i we wszystkiem wyrze- 
kając się siebie, znajdujemy światło i życie w wypełnieniu woli 
Twojej, zawsze dobrej i doskonałej. A co do stanu i wzrostu 
Twej rodziny eucharystycznej, chcę tego także co Ty chcesz; 
chcę tego, gdyż Ty chcesz; chcę tak, jak Ty chcesz; w takim 
stopniu jak Ty chcesz: niech znikną pragnienia i myśli nasze, 
jeśli nie są zgodne z Twojemi, nie pochodza od Ciebie! 

V. Chleba naszego powszechniego daj nam dzisiaj, Panie 
Jezu który codziennie spuszczałeś z nieba Mannę na pożywienie 
Ludu Twego; który chciałeś być Sam dziedzictwem i cząstką Le- 
witów ; któryś przekazał Apostołom ubóstwo Twoje, Ciebie Sa- 
mego obieramy sobie Opiekunem, abyś nas we wszystko zaopa- 
trywał; bądź Sam naszym Pokarmem i naszem Odzieniem, na- 
szym Skarbem i naszą chwałą, naszem Lekarstwem w chorobie 
i Obroną przeciw nieprzyjaciołom : obiecujemy Ci, niczego nie 
pragnąć nawet od przyjaźni ludzkiej; Ty sam bądź nam wszyst- 
kiem ! Od ludzi nie pragniemy niczego prócz krzyża i zapomnienia. 

VI. Odpuść nam nasze winy. Przebacz mi, o Panie Jezu 
grzechy mojej młodości; przebacz mi grzechy popełniane w mem 
świętem powołaniu, abym z sercem czystem i sumieniem spokoj- 
nem mógł się godnie zbliżyć do Twego świętego Ołtarza, służyć 
Ci święcie i zasłażyć na to, aby Cię chwalić z Aniołami i z Świę- 
tymi. Zapomnij Panie, krzywdy nam wyrządzone; nie mścij się 
na tych, którzy się nam sprzeciwiają, nas spotwarzają i prześladują, 
oddaj im za złe dobrem, łaską za występek, miłością zanienawiść. 

Jako i my odpuszczamy naszym winowajcom O tak, całem 
sercem, z prawdziwą miłością, z całej duszy, z dziecięcą: prostota; 
pragniemy wolą niezwruszonę im, jak sobie samym przysparzać 
wszelkiego dobra dla Twej miłości. 

VII. I niewódź nas na pokuszenie. — Oddal od Twej ro- 
dziny eucharystycznej skłonności złe, kłamliwe, nieczyste; nie do- 
puścić aby ta uboga i pokorna, maleńka rodzina Twoja wpadła 
w ręce pysznego samolubnego, gniewliwego człowieka. Nie wy- 
dawaj żarłocznym i dzikim zwierzętom dusz w Tobie ufających. 

Strzeż Twoją Rodzinę eucharystyczną od wszelkiego zgor- 
szenia; zachowuj ją wolną od wszelkich występków od służby 


ZA ERORIEK 


świata, aby pokładała swa radość w służeniu Tobie w świętości, 
wolności i spokoju. 

VIII, Ale nas zbaw ode złego. Wybaw nas od szatana nie- 
czystego, pysznego i zasiewającego niezgodę. Wybaw nas od 
zgryzot i trosk tego życia, abyśmy poświęcali sercem czystem 
i umysłem wolnym, wszystko co mamy i czem jesteśmy Twej 
służbie eucharystycznej! Wybaw nas od fałszywych braci, aby 
nie uwiedli tego maleńkiego stowarzyszenia, jeszcze w powiciu; 
zachowaj nas od mądrych tego świata, aby nie zniszczyli w nas 
ducha prostoty; od mędrców pysznych, aby nie ściągnęli gniewu 
Twego; od ludzi miękich i wydelikaconych, aby nie osłabili kar- 
ności świętej i zapału do cnoty; od ludzi niestałych i dwulico- 
wych, aby nie zwiedli naszej prostoty. 

Amen. Ufam Tobie, o Jezu Panie mój, a zawstydzony nić 
będę. Tyś Sam dobry, Sam możny, Sam wierny; Tobie samemu 
cześć, chwała, miłość i dzięki po wszelkie wieki wieków. 


Za wszystkie doznane łaski składam św. Józefowi i Matce 
Najśw. serdeczne podziękowanie. 
A. R. Lwów. 


Są do nabycia w Klastorze PP. Franciszkanek Najśw. 
Sakramentu, we Lwowie, ulica Kurkowa 1. 388. wydane stara- 
niem tegoż Zgromadzenia. 

1. „Kazania św. Alfonsa Liguori.“ — tłówaczenie Le- 
ona Giżyckiego. Dla Duchowieństwa cena tego dzieła zniżona. 

2. „Zywot pokornej sługi Chrystusowej* św. Kolety— 


Klaryski*. 
3. Najlepszy miłosierny uczynek, czyli „Adoracya za Du- 
sze Czyścowe* — tłómacz. z O. Tesniere. 


4. „Wianek Eucharystyczny*, — Medytacye i sposób 
odbywania Adoracyi Przenajśw. Sakramentu — tłómacz: z O. 
Teśnióre. 

5. „Przewodnik dla Seminarzystów*, tłómacz. z 22. 
wydania francuskiego Księży św. Sulpicyusza w Paryżu. 

6. „Życie Sw. Maryi od św. Piotra“. 

7. O nabożeństwie do Najśw. Twarzy P. Jezusa“. 

8. „Wiązanka Mirry*. Medytacye o Męce Pańskiej. 

9. „O Dziękczynieniu* — tłómaczenie z francuskiego. 

10: „Miesiąc Serca Maryi“, z dzieł Ojca Eudes. 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dabrowski, proboszcz ob. łac 
w Bruckenthal p. Uhnów. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


